Wywiad z prof. dr. hab. inż. Andrzejem Szlękiem, profesorem Politechniki Śląskiej 
kierownikiem Pracowni Procesów Spalania i Zgazowania Paliw

Dziennikarz: Od kiedy zainteresował się Pan szeroko pojętą fizyka/inżynierią?
Prof. Andrzej Szlęk: Zaczęło się to u mnie już na etapie szkoły podstawowej. Miałem to szczęście, że jako dziecko wychowywałem się w środowisku osób związanych z Politechniką Śląską, więc tematy techniczne przewijały się nawet w naszych dziecięcych rozmowach. Chyba pierwszą konkretną tematyka, którą się mocniej interesowałem była technika kosmiczna. Budowaliśmy rakiety w Młodzieżowym Doku Kultury, konstruowali własne silniki rakietowe i dyskutowali o procesie poznawania i podboju kosmosu. 
Dziennikarz: Dlaczego zajął się Pan fizyka/inżynierią?
Prof. Andrzej Szlęk: Bardzo trudno odpowiedzieć na takie pytanie, bo trudno powiedzieć jednoznacznie, dlaczego jedno nam się podoba, a drugie nie. Na pewno jedną z przyczyn było to, że od zawsze przedmioty ścisłe nie sprawiały 
mi kłopotu, podczas gdy w humanistycznych raczej byłem przeciętnym uczniem. Pewnie też istotnym czynnikiem było poczucie sprawczości – dzięki znajomości zasad fizyki czy inżynierii można twórczo zmieniać otaczający świat. Bardzo istotne też dla mnie jest to, że inżynieria opiera się o prawa obiektywne, więc przejaskrawiając nie trzeba mieć obaw, że zostanie uchwalona ustawa wprowadzająca zakaz działania siły grawitacji w weekendy. To poczucie apolityczności inżynierii jest dla mnie bardzo istotnym czynnikiem również obecnie.
Dziennikarz: Jaka jest Pana ulubiona dziedzina fizyka/inżynierią?
Prof. Andrzej Szlęk: Zapewne jest to energetyka, jednak nie wybrałem studiów w tym kierunku dlatego, że lubiłem energetykę, lecz polubiłem energetykę dlatego, że wybrałem taki kierunek studiów. W zasadzie wybór mojego kierunku studiów był dość przypadkowy, ale zdecydowanie dobry.
Dziennikarz: Gdyby mógł Pan pracować w dowolnym ośrodku naukowym na świecie, gdzie by to było?
Prof. Andrzej Szlęk: Pewnie najprościej byłoby odpowiedzieć, że w ośrodku takim jak MIT czy Stanford, ale powiem trochę przekornie, że dla mnie ważniejsze jest z kim się pracuje. Istniejący w UE system finansowania badań sprawia, że ciekawe prace prowadzić można w zasadzie w każdym ośrodku naukowym UE. W Katedrze, 
w której pracuję, udało się zbudować bardzo dobry zespół ludzki, który z sukcesem pozyskuje i realizuje projekty europejskie. Jestem więc zadowolony z miejsca, w którym pracuję, chociaż oczywiście zdaję sobie sprawę, że ośrodki takie jak MIT dysponują takimi środkami finansowymi i infrastrukturą, że osiąganie tam sukcesów jest po prostu łatwiejsze.
Dziennikarz: Co Pana zdaniem ma większe szanse potwierdzenia, Teoria Strun czy szeroko pojmowana Kwantowa Teoria Grawitacji?
Prof. Andrzej Szlęk: Obie teorie są na tyle odległe od mojego obszaru zainteresować zawodowych, że nie czuję się kompetentny do odpowiedzi na to pytanie.
Dziennikarz: Największy autorytet w dziedzinie fizyki/inżynierii?
Prof. Andrzej Szlęk: Tu nie będę oryginalny i powiem, że tym autorytetem jest dla mnie Nikola Tesla. Cenię go za to, że jego prace miały charakter aplikacyjny i były absolutnie przełomowe. 
Dziennikarz: Najlepsze Pana wspomnienie związane z fizyka/inżynierią?
Prof. Andrzej Szlęk: Sporo tego by było, ale jako pierwsze mi się nasunęło to związane z realizacją projektu europejskiego w ramach V Programu Ramowego UE. Był rok 1999, Polska nie była jeszcze w UE, ale uczestniczyła już 
w programie badań UE, czyli płaciła składkę, a w zamian miała możliwość aplikacji o projekty. Dostałem zaproszenie do dołączenia do przygotowywanego projektu dotyczącego nowej technologii spalania paliw ciekłych. Zapewne częściowo zaproszenie podyktowane było faktem, że uczestnictwo w projekcie kraju kandydującego do UE, jakim była wtedy Polska, zwiększało szanse na powodzenie aplikacji. Ale abstrahując od tego zrealizowaliśmy nasze zadania w zakresie szerszym niż zadeklarowaliśmy, a projekt pozwolił nam za jednym zamachem dołączyć do czołówki światowej w zakresie badań nad tą nową techniką spalania, zdobyć zaufanie partnerów i dość istotnie doposażyć nasze laboratorium. To dzięki temu dołączeniu do światowej czołówki dostąpiłem zaszczytu odznaczenia srebrnym medalem imienia Georga Westinghousa, przyznawanym przez amerykańskie stowarzyszenie inżynierów mechaników ASME. 
Dziennikarz: Największe Pana osiągniecie, z czego jest Pan najbardziej dumny?
Prof. Andrzej Szlęk: Ś.P. Promotor mojego doktoratu mówił, że największym osiągnięciem na uczelni jest wychowanie lepszych od siebie następców. I to mi się udało. Zespół, z którym współpracuję, realizujący kolejne projekty międzynarodowe, w tym projekty finansowane z budżetu badawczego UE, prowadzi badania na światowym poziomie. Dzięki jakości prowadzonych przez współpracowników badań, zapraszani jesteśmy do kolejnych konsorcjów ubiegających się o kolejne projekty.
Dziennikarz: Gdyby miał Pan powiedzieć przekazać coś młodym osobom zainteresowanym naukami ścisłymi co by to było?
Prof. Andrzej Szlęk: Zachęcałbym ich do odważnego stawiania sobie celów zawodowych i ich realizacji. Niezależnie czy zdecydują się być inżynierami pracującymi w przemyśle, czy pracownikami sfery badawczej to praca w obszarze nauk ścisłych i inżynieryjnych może dawać dużo satysfakcji. Jak już wspomniałem wcześniej dla mnie niezwykle istotne jest to, że prawa fizyki są niezależne od polityki. To daje komfort stabilizacji. 
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